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LUCEORIEN.
L. 49/927.

Illustrissim us et R ererend issim us Dominus Adul- 
phus  Szelążek E piscopus Luceorien, Sanctissimo Do­
mino Nostro Pio P apae  XI exposuit quod in dioecesi 
Luceoriensi S. S tanislaus Episcopus et M artyr tam- 
quam  P a tro n u s  principalis  habetur. R estitu ta  nuper  
dioecesi luceoriensi vi Concordati, et separa ta  a di- 
oecesibus Żytomiriensi, et Camenecensi, Clerus et po- 
pulus luceoriensis ab ipso Sanctissimo Domino Nostro 
hum iliter  pe tie run t u t  S. Teresia a Iesu  ln fan te  in 
P a tronam  aeąue Principalem  cum S. Stanislao Epis-- 
copo et M artyre  declarare  et constituere d ignare tu r, 
b o  magis quod auxilium huius Virginis in difficiliori- 
bus dioecesis negotiis neceseaiium  et opportunum  ab 
omnibus experia tur, et increm entum  cultus eiusdem 
Sanctae valde p ro fu tu rum  erit p ro  fovendo Dei amore 
in animis fidelium. Sanctissimus Dominus Noster, has
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preces ab infrascrip to  Cardinali Sacrae Rituum Con- 
g regationi P raefecto  re la tas  p e ram an te r  excipiens,
S. Teresiam a Iesu  In fan te  P a tro n am  aeąue  Princi- 
palem cum Stanislao Episcopo et M artyre dioecesis 
Luceoriensis  declaravit a tque constituit cum omnibus 
iuribus et privilegiis liturgicis quae Patron is  praeci- 
puis  locorum competunt, e iusąue Festum  ąuotannis  
recolendum  m andayit die 3 Octobris sub r i tu  duplici 
prim ae classis cum octava communi, seryatis  de cetero 
D ecretis ac Rubricis. Contrariis  non obstan tibus qui- 
buscum ąue. Die 14 Decembris 1927.

A. Card. Vico, Ep. Portuen . et S. Rufinae,
S. R. C. Praefectus

Angelus Mariani Secretarius

Prośba J. E. Ks. Biskupa Szelążka  o zatw ierdzen ie  
przez O jca Ś w ię teg o  Ś w iętej T eresy od  D zieciątka  

Jezu s na P atronkę D iecezji Łuckiej.

B E R T IS S1ME PRTER.
P opulus  fidelis cathobcus dioecesis luceoriensis 

in Polonia, una  cum p^storibus  suis et me infrascrip to  
episcopo luceoriensi, ad pedos SANCT1TATIS YEST- 
RAE provolutus, humillime supplicare audet de con- 
firm atione electionis Sanctae Theresiae a Je su  In fan te  
in P a tronam  istius dioecesis.

Coeleste lumen, quod verb is  SANCTITATIS 
YFSTRAE in bu lla  „Vehementer exultam us h od ie“ 
hom inibus allatum erat, p reces has insp ira ri t .  Multa 
enim pericu la  saluti anim arum  in te rris  orien talibus 
Poloniae im minent tum p ro p te r  inimicorum Dei agi- 
ta tionem  intensisśimam, tum p ro p te r  difficultates in 
an im arum  ćura, tum  p ro p te r  seąuelas malas pertu r-  
bati saeviente  bellorum procella ordinis socialis.

Communis peTsuasio bis in locis viget, necessa- 
rium  esse peculiare  ad rnaiora mala a re r te n d a  praesi-
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dium et auxilium Coelitum, quos nostris  tem poribus 
Diyina P ro r id en t ia  miserationum suarum  praec la ra  in- 
s trum enta  destinavit.

Omnium etiam mentes et corda eo ver tun tu r ,  quo 
praesid ium  tale insp ira ta  a Spiritu  Sancto praefa tae  
bullae yerba  ąuarendnm  esse indicant. Adiinplebit 
certe S. Theresia a Jesu  In fan te  in orien ta libus hisce 
plagis, „quod moriens pollicita fuerat, se perennem  
E osarum  seu g ra tia rum  pluviam  demissuram".

D ignetur  ig itur benigne SANCTITAS YESTRA 
confirm are electionem istam, quae p raehab ito  arden- 
tissimo ro to  Capituli Cathedralis  Luceoriensis a po- 
pulo catholico, cuius supplices libelli hic apponun tu r,  
est facta, conformiter cum c. 1278 C. J. C. et decreto 
U rbani VIII. PP. de die 23 martii, 1630 anni.

A udet etiam rogare  episcopus luceoriensis, u t 
SANCTITAS YESTRA perm ittat ce lebrare  in ista dio- 
ecesi uti festum prim ae classis, cum proprio  officio 
et missa, iam a SANCTITATIS VESTRA probatis ,  
diem natalem  S. Theresiae a Jesu  Infante , nimirum 
30 septembris, quae fes tir i tas  possit at p roxim am  li- 
beram  dominicam transferri .

Luceoriae, die 4  aprilis 1927 an.
Manens ad oscula pedum  '

Sancłiłałis Vesłrae

Brew e A p osto lsk ie , nadające odpusty, przyw iązane  
do m odlitw  ku czci św . Teresy od  D zieciątka Jezus.

Pius  XI, Najwyższy A rcykapłan, na wieczną rze ­
czy pamiątkę.

Ku rozkrzew ieniu wśród w iernych ducha  poboż­
ności, ku  wspomożeniu dusz, w czyścu cierpiących, 
wspomniawszy na duchow ne sk a rb y  Kościoła, ro zp a ­
trzyliśm y skierowaną do nas prośbę w yposażenia w od- 
pus ty  p a ru  modlitw do Św. Teresy od Dzieciątka J e ­
zus i postanow iliśm y chętnie zadośćuczynić tej p ro ś ­
bie. Modlitwy w spom niane brzmią, jak  następuje:
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I. Modlitwa do Świętej Teresy od Dzieciątka Jezus:
„O Święta Tereso od Dzieciątka Jezus, k tó ra  za­

służyłaś być ogłoszoną za P a tro n k ę  katolickich misyj 
całego świata, wspomnij na gorące Twoje pragnienia , 
jakie żywiłaś, będąc na ziemi, wzniesienia krzyża 
Chrystusowego we wszystkich k ra jach  i głoszenia 
ewangelji aż do skończenia świata; prosimy, Cię, wspo­
magaj, w edług obietnicy swojej, kapłanów  i m isjona­
rzy  pow szechnego Kościoła".

II. Krótka modlitwa, W formie wezwania, do Świętej Te­
resy od Dzieciątka Jezus'.

O święta Tereso od Dzieciątka Jezus, P a tro n k o  
Misyj, módl się za nami".

Zasięgnąwszy tedy rady Ukochanego Syna Naszego, Kardy­
nała Wielkiego Penitencjarjusza Świętego Rzymskiego Kościoła, 
opierając się na miłosierdziu Boga Wszechmogącego i powadze 
świętych Apostołów Piotra i Pawła, na mocy niniejszego Pisma 
Apostolskiego wszystkim wiernym i każdemu zosobna, ilekroć ser­
cem skruszonem odmówią pobożnie do św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus wskazaną wyżej modlitwę, niezależnie od miejsca i języka, 
byleby tylko tłómaczenie było dokładne, ujmujemy trzysta dni 
z ich pokuty w zwykłej formie Kościoła.

Jednocześnie mocą tejże apostolskiej powagi, wiernym, któ­
rzy przez miesiąc cały odmawialiby pobożnie pierwszą z powyż­
szych modlitw, o ile prawdziwie żałują za grzechy, wyspowiadali 
się z nich, przyjęli komunję św. i pomodlili się nabożnie o zgodę 
dla królów 'chrześcijańskich o wytępienie herezyj, nawrócenie 
grzeszników i podwyższenie świętego Kościoła, udzielamy litości­
wie w Panu jeden raz na miesiąc odpustu zupełnego za wszyst­
kie ich przewinienia.

Podobnie na mocy tejże apostolskiej powagi wszystkim  
wiernym i każdemu zosobna, którzy sercem skruszonem odmówią 
pobożnie wyżej przytoczone wezwanie, to znaczy modlitwę, umiesz­
czoną na drugiem miejscu, zmniejszamy o sto dni pokutę, jaka 
na nich włożona została, innemi słowy, uwalniamy ich w zwy­
czajnej formie Kościoła od tej ilości pokut, jakie obowiązani by­
liby wypełnić z jakiegokolwiek tytułu. Niniejsze pismo zachowuje 
siłę swoją w przyszłości nazawsze, niezależnie od wszelkich in­
nych rozporządzeń przeciwnych.

Dano w Rzymie u świętego Piotra, za pieczęcią Rybaka 
9 lipca w roku pańskim 1928, Naszego Pontyfikatu siódmym.

P. Kard. Gasparri 
Sekrćtarz Stanu
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P ośw ięcen ie  Róż ku czci Św iętej Teresy od  D zieciątka
Jezus.

Y. A djutorium nostrum  in nomine Domini.
R. Qui fecit coelum et terram .
V. Domine, exaudi orationem  meam.
R. E t  clam or meus ad te veniat.
V. Dominus vobiscum.
R. E t  cum spiritu  tuo.

Oremus
Domine Jesu  Christe, respice p rop it ius  super has 

rosas quas in honorem  S. Theresiae Yirginis, Sponsae 
tuae, benedicimus; et p raes ta  ut omnes, earum  fragran- 
tiam gustantes, in oderem  unguen torum  tu o ru m c u r -  
ra n t  et, eadem Sponsa tua  in tercedente, tam animae 
quam corporis  sanitatem percipere  m ereantur. Qui 
vivis et regnas, etc...

R. Amen.

R eskryp t dla Zgrom adzenia 0 0 .  Karmelitów Bo­
sych.

Jego  Świątobliwość Papież Pius XI na  prośbę 
niżej podpisanego K ardynała  P re fek ta  Św. K ongrega­
cji Obrzędów, raczył zaaprobować form ułą specjalną 
błogosławieństwa róż na cześć Św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus, przedłożoną w powyżej wymienionych 
w yrazach do uznan ia  Stolicy A postolskiej przez P ro ­
k u ra to ra  G eneralnego Z akonu  0 0 .  Karmelitów Bo­
sych. Raczył nadto  Ojciec Święty używ anie tego bło­
gosławieństwa zastrzedz, jako  przywilej, nadany  
Superjorowi G eneralnem u Z akonu  0 0 .  Karmelitów 
Bosych. Udziela się mu wszakże władzy przelew ania 
tego przywileju  na innych  kapłanów  zakonnych  i świec­
kich z wypełnieniem zwykłych przepisów. Wszelkie 
rozporządzenia, przeciwne temu, tracą  swą siłę.

9 g rudn ia  1925 r.
f  A . Kard. Vico

Biskup Portneński, Prefekt.
Aleksander Verde

Sekretarz.
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Zarządzenie J. E. Ks. Biskupa Szelążka  w  spraw ie  
przygotow ań  na p ierw sze Ś w ięto  Patronki Diecezji

Łuckiej.

BI SKCJ P Ł UC KI  OKÓLNIK.
7 —-  Do

dnia 15 sierpnia 1928 r. Czcigodnego Duchowieństwa
Nr. 4147. Diecezji Łuckiej.

Sw. K ongregacja  Obrzędów nadesła ła  D ekret o za­
tw ierdzeniu  przez Ojca Świętego w yboru Świętej Te­
resy  na P a tro n k ę  Pierw szorzędną Diecezji Łuckiej 
o b o k  Św. Stanisława Biskupa.

D ekret powyższy ustanaw ia  jednocześnie w naszej 
Diecezji święto Tej pa tronk i dnia  3 październ ika  we­
dług ry tu  duplex prim ae classis cum octava communi.

Pow iadam iając o powyższem, wzywam Czcigodne 
Duchowieństwo do zajęcia się przygotow aniem  tej 
uroczystości, k tó ra  ma być jednocześnie dniem pro- 
mulgacji omawianego D ekre tu  Stolicy Apostolskiej. 
Akt prom ulgacji obejmuje między innemi ogłoszenie 
w iernym  krótk iego listu pasterskiego, k tó ry  w tym 
przedm iocie będzie w ydany  i rozesłany  do wszystkich 
Ks. Ks. Proboszczów, Rektorów kościołów i prefektów 
szkół w czasie najbliższym przed dniem 3 października.

Nie potrzebuję wypowiadać szczególnej zachęty 
do gorliwego przygotow ania  tego święta, p rzekonany  
bowiem jestem, że Czcigodne Duchowieństwo włoży 
w ten moment dziejowy całą pełnię pobożności i go ­
rącej czci dla nowej Patronki.

Niechże więc we wszystkich parafjach, względnie 
także w środowiskach oświatowych, powstaną, za ini­
cjatywą Czcigodnego D uchowieństwa,—Komitety Ucz­
czenia św. Teresy od Dzieciątka Jezus, — złożone 
z przedstawicieli inteligencji miejscowej i okolicznej, 
2 przedstawicieli mieszczan i ludu. Szkolne Komitety 
pow stać mogą oddzielnie, jakkolw iek działać pow inny 
w porozum ieniu  z Komitetem Głównym. Inicjatyw ie 
tych  Komitetów zostawiam opracow anie szczegółowych
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program ów  i po rządku  uroczystości pozakościelnych,— 
a zatem urządzen ia  odczytów, pochodu, ozdobienia 
ulic, uroczystego poświęcenia obrazu  Św. T eresy  
i w niesienia do kościoła lub do określonych Z ak ła­
dów W ychowawczych lub Dobroczynnych.

Dla zwiększenia podniosłości obchodu Święta 
P a tro n k i Diecezji użyć należy wszystkich dostępnych 
środków, zatem przygotow ać gdzie można, — chóry  
śpiewacze, orkiestry , kwiaty, illuminacje.

W  kościołach przew idziećby należało i p rzep ro ­
wadzić uroczyste Triduum  albo naw et Nowennę p rzed  
dniem 3 paźdz iern ika  z nabożeństwami, a więc z n ie­
szporami i sumami, podczas k tó rych  głoszone być 
w inny dostosowane do chwili kazania. Nowennę lub  
Triduum  w ykorzystać można dla apologetycznych 
kazań, zm ierzających do obudzenia  pobożności w tych  
sferach, k tó re  zaniedbane są pod względem relig ij­
nym. W  rozwinięciu zespołu nabożeństw  nie usta lam  
jednego dla całej Djecezji program u, zostawiając to 
gorliwości i roztropności Cz. Księży Proboszczów, 
z zastrzeżeniem ścisłego zachow ania przepisów  litur­
gicznych.

Na uroczystość 3 paźdz iern ika  pozwalam w ysta­
wiać Najświętszy Sakram en t tak  podczas nieszporów 
pierw szych i drugich, jakoteż podczas sumy.

W szystko zaś zbiegać się powinno do jednego  
ogniska, do jednego celu, k tó ry  przyświecać ma w tej 
akcji n ieustannie, do rozpalen ia  miłości Bożej w du­
szach ludzkich. Może nie jedna dusza ludzka  pow sta­
nie z m artw ych,—może wiele znajdzie w tych dniach 
uroczystych  uzdrowienie i u trwalenie w cnocie. Otwórz­
my drogę dla nowych triumfów laski Bożej. Jak -  
największa możliwie liczba wiernych niech przystąp i 
do S ak ram en tu  P o k u ty  i Eucharystji.  Ze wszech m iar 
przeto  należy ułatwić wiernym odbycie Spowiedzi 
Świętej i zorganizować, w m iarę możności,—kom unję 
generalną.
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Niech Święta P a tro n k a  Diecezji Łuckiej b łogo­
sławi zbożnym pracom  Czcigodnego Duchowieństwa.

f  (— ) A . S zelążek  
Biskup Łucki

(—) Ks. Jan Szych
Kancie**

O dezw a K om itetu D iecezja ln eg o  dla uczczenia  
św . Teresy od  D zieciątk a Jezus.

O K Ó L N I K .

Do
Przew ielebnych Księży 
Proboszczów i Prefektów 
szkól oraz Zgrom adzeń 

Zakonnych.

W trosce o jak  najlepsze w ykonanie Okólnika* 
z dn. 15.VIII. r. b., Nr. 4147, podajemy Czcigodnym 
X.X. Proboszczom i Prefektom , Diecezji Łuckiej, na ­
stępujące wskazówki i wyjaśnienia:

1. Zarządziliśmy, by księgarn ie  katolickie niezwło­
cznie wysłały na imię Czcigodnych X.X. Proboszczów 
i Prefektów, Diecezji Łuckiej, w ybraną przez nas lite­
ra tu rę  i nuty, dla zorganizowania Akademji k u  czci 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

2. Informujemy, że obrazy św. Teresy, o dowol­
nych wymiarach, można nabywać w Przemyślu, od 
Sióstr K arm elitanek  Bosych. Adres; Przemyśl, Klasztor 
Karmelitanek.

3. W sposób szczególny należy się zająć, podczas 
Triduum  lub Nowenny, — obok młodzieży i ludu, -— 
dziatwą najmłodszą, zwłaszcza pozaszkolną. W tym 
celu należy powołać do miejscowego Komitetu, obok 
osób wybranych, Komitety Rodzicielskie i Organizacje 
religijne i społeczne.

4. W skazanem  jest, by  cała parafja , — zarówno 
starsi, jako też młodzież i dzieci, — p rzys tąp iła  g ro ­
madnie, w dniach Obchodu, do spowiedzi iK om un jiśw

KOMITET DIECEZJALNY

mmm  ś w .  t e r e s y  od d z . je z u s
PATRONKI D1EC. ŁUCKIEJ 

W dniu 3 października 1928 r.
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5. Parafje , k tó re  nie posiadają  dotychczas „Kółek" 
ku czci św. Teresy, mają je założyć podczas obcho­
du, — w terminie do 3 października r. b.

6. W  każdej parafji, podczas Obchodu, mają być 
wygłoszone conajmniej 3 kazania, ku  czci św. Tere­
s y ,— z k tó rych  jedno ma być przysłane, przez ręce 
Przew. X. Dz;ekana, w term inie do 1 listopada r. b., 
do K urji Biskupiej, do Łucka, w celu w ydrukowania 
go  w zbiorze kazań  diecezjalnych o św. Teresie od 
Dzieciątka Jezus.

7. K zięża  Prefekci zorganizują spowiedź całej m łodzieży 
zamiast na początku roku szkolnego — W dniu 2  października, 
a Komunją Świętą — W dniu 3  tegoż miesiąca.

8. Komitet p rzys tąp ił  do w ydania specjalnego n u ­
m eru  Diecezjalnego Miesięcznika, pam iątkow ych obraz­
ków i Jednodniów ki dla młodzieży, poświęconych czci 
świętej Teresy od Dzieciątka Jezus.

9. W raz z kazaniem  przeszłą przewielebni Księża 
do  Dziekanów w term inie do 1 listopada szczegółowy 
opis p rzeb iegu  uroczystości, oraz zasługujące na wy­
różnienie pięknie malowane program y.

10. O ile możności należy fotografować, pięknie 
p rzyozdobione obrazy  ku czci św. Teresy, procesje, 
o łtarze oraz sale udekorow ane podczas akademji. Fo- 
tografje  te K urja  przeszłe do Lisieux, do K lasztoru 
K arm elitanek, gdzie obecnie jeszcze żyje rodzona sio­
s tra  św. Teresy.

Prezydujący: f  S z e lą ż e k  biskup  

Członkowie Komitetu: Prałat S. Żukowski
Inf. T . Sznarbachowski 
Kan. G. Jełowicki 
Kan. A . Jagłowski 
Kan. A . Jarosiewicz 
Kanclerz J. Szych.
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Program  uroczystości w  K atedrze Łuckiej.
Uroczysta now enna w Katedrze Łuckiej ku czci 

św. Teresy od Dzieciątka Jezus, z okazji ogłoszenia 
Jej P a tro n k ą  Diecezji Łuckiej.

Nowenna odbywać się będzie w ka tedrze  łuckiej, 
poczynając od dnia 25 września. Codziennie rano  od­
praw ianą będzie o godz. 9-ej uroczysta  Msza święta 
p rzed  wielkim ołtarzem.

Wieczorem, o godz. 6-ej—nieszpory uroczyste, po 
k tó rych  w ygłaszane będą przez Ks. Ja ro sza  T. J. k on ­
ferencje apologetyczne, zastosowane do potrzeb  in te­
ligencji katolickiej.

Po konferencjach—będą odmawiane wspólne mo­
dlitwy do św. Teresy od Dz. Jezus, związane z odpu­
stami, udzielonymi obecnie przez Ojca Św. P iu sa  XI.

Po  modlitwach — błogosławieństwo Najświętszym 
Sakram entem  i śpiew., — w ykonany  przez chór ka te ­
d ra lny—k u  czci Świętej Pa tronki.

Tematy konferencji głoszonych wieczorem podczas 
nieszporów:

dn. 25.IX O patrzność Boża a św. Teresa,
„ 26.IX Pojęcie św. Teresy o Bogu 
„ 27.IX Myśl przew odnia w życiu św. Teresy
„ 28.IX Zło m oralne a św. Teresa
„ 29.IX Pojęcie św. Teresy  o sprawiedliwości 

Bożej
„ 30.IX Pojęcie św. Teresy o miłosierdziu Bożem
„ l.X Św. Teresa a Kościół katolicki

2.X Św. Teresa a życie katolickie
3.X Deszcz różany  św. Teresy.

Ostatni dzień now enny t. j. Pierwsze Święto P a ­
tronk i Diecezji, p rzypada jące  w dniu  3-go październ i­
ka, obchodzony będzie z możliwą uroczystością, — a 
mianowicie:

Pierwsze .nieszpory (dnia 2 październ ika) i Sumę 
(dnia 3 październ ika o godz. 11-ej) odpraw ki J. E. Ks. 
Biskup O rdynarjusz  diecezji z wystawieniem Najświęt­
szego Sakram entu . Podczas  sumy odczytany  będzie
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odpowiedni List P as te rsk i J. E. Ks. B iskupa Szelążka.
Na zakończenie nowenny, dnia 3 października, 

n ieszpory  uroczyste także z wystawieniem Najświęt­
szego Sakram entu  o godz. 6-ej wiecz. i ostatnia kon­
ferencja .

Program akadem ji ku czci św . Teresy  
od  Dz. Jezus.

młodzieży szkolnej w Łucku, dnia 3-go paździer­
nika  br. o godz.^3.30 p. p.

1) Modlitwa i żywy obraz — J. W ojcikówna ucz.
I I  kl. Gimn. Pań.

2) Refera t p. t. „Życie św. Teresy"—wyp. J. Wrzo- 
sówna ucz. V II kl. Gim. Pań.

3) „Przychodzisz do n a s “ —chór i o rk ies tra  Gim. 
Pań.

4) „Na p rogu  życia“ — obraz sceniczny, ode­
g ra ją  ucz. Szkoły Zaw. Żeńskiej.

5) „Pieśń moja" — deklam acja — J. Kociuba ucz. 
Szkoły Powszechnej.

6) „Do św. Teresy" — deklam acja — Djanowska 
ucz. I I  kl. Szkoły kr. Jadwigi.

7) „Ach uproś nam "—chór Szk. Zawód. Żeńskiej
8) „Przychodzisz do n a s “—recy tac ja  wyk. kurs 

IY Seminar. Naucz.
9) „H asło—Boże łaskaw y — O św.' Tereso—Do­

mine Salvam fac P o lon iam “ — chór Semin. 
Naucz.

10) „Rzucać kwiaty" — deklam acja wyp. E. Spi- 
sacka ucz. Szkoły Handl.

11) „Modlitwa"—d ek lam ac ja—wyp. A. Kołosowska 
ucz. Szk. H andl.

12) „Deszcz Róż," — obraz sceniczny, ucz. Szkoły 
kr. Jadwigi.
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Ś w ięta  Teresa a kapłan diecezji Łuckiej.

„Ach, żyć miłością to jest błagać Pana,
By ogień spuścił z niebieskiej wyżyny 
W  duszę w ybraną swojego kapłana,
Uczynił ją  czystszą, niźli serafiny.

Święta Teresa od dziecięctwa rozjaśniona we­
w nętrzn ie  niezwykle silnem światłem wiary, darem  
D ucha mądrości, miała głębokie zrozumienie s tosun­
ków nadprzyrodzonych. Więc też kap łana  Chrystuso­
wego, jego godności, jego doniosłą rolę i posłannictwo 
pojmowała w całej rozciągłości.

K apłan  nie był dla niej człowiekiem obcym, z k tó ­
ry m  się ma styczność tylko wtedy i tylko o tyle, o ile 
się potrzebuje  jego posługi, a pozatem wpływ jego 
w yrzuca  się poza nawias swego życia.

Pom na słów Chrystusa, ujmującego się za K apła­
nów: „Kto was przyjmuje, mnie przyjmuje" (Mat. 1040), 
św. Teresa uważała kap łana  za najbliższego sercu 
swemu po Bogu, za takiego, jakim go ustanowił Jezus 
za  „światło" (Mat. 514) dusz ludzkich, ich życie i 'drogę.

W  tem właśnie rozumieniu o kapłaństwie ma swe 1 
źródło rzewne zdarzenie, o k tórem  czytamy w r. II-gim 
„Dziejów Duszy": Sześcioletnia Terenia  p y ta  swą siostrę 
Paulinkę, przygotow ującą ją do pierwszej spowiedzi 
świętej, czy ma powiedzieć przy konfesjonale spowied­
nikowi, że kocha go z całego serca, gdyż przecież 
w jego osobie do Boga będzie mówiła.

Cześć dla kapłanów  w zrastała n ieustannie w duszy 
świętego dziecka i idea kap łaństw a przen ika  ją coraz 
głębiej. Terenia  upodabnia  się do kapłanów, aż w re­
szcie sama w duchu kapłanem  się staje i p ragn ie  
spełn iać  najwznioślejszą czynność kapłańską: wlewać 
wieczne życie w dusze ludzkie.

P ragn ien ie  to Bóg uwieńcza łaską powołania. 
W  czternastym  roku  życia, pewnej niedzieli, pod ko­
niec Mszy św. wysuwa się Tereni z książki do nabo­
żeństw a obrazek  Ukrzyżowanego i wzrok jej pada
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na Boską Rękę, przebitą  i krwawiącą, a jednocześnie 
rozlega się w duszy wołanie Jezusa: „Pragnę".

Od tej chwili staje się Terenia wytrwałą bojo- 
wniczką o dusze: „Pragnienie moje zbawiania dusz, 
pisze, wzmagało się z dniem każdym. Zdawało mi się, 
że słyszę Jezusa, jak  mi mówi: „daj mi p ić“.

Święte dziewczę pod wpływem tego wołania zdwo- 
jało swą gorliwość i swoje codzienne ofiarki, chcąc 
ugasić p ragn ien ie  Jezusa, lecz im więcej pracow ała, 
tem głośniejszem echem odzywał się w jej duszy głos 
Zbawiciela.

Podczas pielgrzymki do Rzymu kapłaństw o z no­
wej, dotąd nieznanej s trony  przedstawiło się oczom 
Tereni. Do tej pory, — mówi, nie mogłam zrozumieć 
głównego celu zakonu Karmelitańskiego. Myśl, że bę­
dę modliła się za grzeszników, zachwycała mnie, ale 
modlić się za kapłanów, k tó rych  dusze zdawały mi 
się czystsze niż kryształ, uważałam za zbyteczne. We 
W łoszech zrozumiałam swoje powołanie. Dla nabycia 
tak  pożytecznej wiadomości, nie była  ta  droga za da­
leką. W tedy to pojęłam, że choć godność o trzym ana 
wynosi kapłanów  ponad aniołów, te nie mniej jednak  
pozostają oni ludźmi słabymi i ułomnymi. O jakże pię­
knem  jest powołanie Karmelitanek! Do nich to należy 
zachować kapłanów  „sól ziemi"

W tedy też okazuje się w pełni prawdziwość jej 
miłości.

Nie potępia  kapłanów  za to, że zawiedli jej idea­
ły, lecz wytęża całą energję  wielkiej swej duszy, aby  
ich wynieść na szczyty powołania.

Staje si-ę ona odtąd żywą i ustawiczną za nich 
hostją i za ich świętość gotową jest ponieść i ponosi 
rzeczywiście najcięższe cierpienia, wreszcie za n ich  
ofiaruje swe życie.

„Przyszłam do Karmelu, mówi, szczególniej po to, 
aby się modlić za kapłanów. Kiedy się chce osiągnąć, 
cel, trzeba przedsięwziąć środki. Ponieważ Jezus  dał 
mi pojąć, że otrzym am ich duszę za cenę krzyża, im
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więcej po drodze mego życia krzyżów spotykam, tem 
większą pałam żądzą cierpienia".

Po podróży do Włoszech, nic już nie zdoła od­
wieść św. Teresy od Karmelu. Karmel to środek dla 
niej, by uświęcić kapłaństwo, chce być to dziewczę 
„apostołem apostołów i m atką kapłanów", jak mówi.

Jed n a  z jej sióstr podczas procesu  kanonicznego 
zeznała, że św. Teresa, wstępując do Karmelu, za spe­
cjalny cel swego życia obrała  modlitwę za kapłanów. 
To samo zaświadczyła Terenia wobec Przełożonego 
przed swoją profesją zakonną.

Papież Benedykt XV-ty potw ierdza posłannictwo 
św. Teresy. Oto jego słowa: „Teresa otrzym ała od Bo­
ga  misję nauczania kapłanów, jak  mają kochać Jezusa". 
I w ten  sposób Bóg przez usta  Najwyższego Zwierz­
chnika w kościele okazał, iż wiernie spełnił szczytne 
p ragn ien ia  umiłowanego swego dziecka, co ubiegało 
się o powołanie kapłańskie  i chciało być kapłanem  
kapłanów.

Św. Teresa zeznawała otrzym ane od Boga pow o­
łanie kapłańskie: „Czuję w sobie, pisze, powołanie 
kap łana  i apostoła. O Jezu! Z jakąż miłością trzym a­
łabym Cię w mych rękach  w chwili, gdy  na słowa 
moje zstępowałbyś z nieba! Z jakąż miłością daw ała­
bym Cię duszom bliźnich moich!

Z tego to powodu bardzo się czuła szczęśliwą, 
gdy naznaczono ją w klasztorze zakrystjanką, i speł­
niała swe czynności z iście anielską pobożnością, po­
mnąc na  słowa pisma: „Bądźcie świętymi, k tó rzy  do­
tykacie się naczyń Pańskich*. (Iz. 522).

Lecz rozumiała, że tu  na ziemi może być jedynie 
kapłanem  w duchu. P rzeto  dusza jej tęskniąc us ta­
wicznie za kapłaństwem, jak  świadczą naoczni świad­
kowie, szykowała się do kap łaństw a w przyszłości.

Przeczytawszy, że św. Stanisławowi Kostce p rzy ­
niosła komunję św. Barbara , Teresa zawołała: „dla­
czegóż nie uczynił tego żaden anioł, ani żaden k a ­
płan, ty lko dziewica?... Ach! W niebie ujrzym y wiele
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dziwnych rzeczy. Jestem  przekonaną, że ci, co na zie­
mi żyjąc, p ragnęli kapłaństwa, w niebie je otrzymają!"

I  mówiła, iż z radością  um iera w 24-tym roku  ży­
cia, w wieku, w którym  otrzymuje się świecenia k a ­
płańskie.

Wielkiem szczęściem było dla św. Teresy, gdy 
z rozkazu przełożonych stała się siostrą duchową 
pewnego k leryka, przygotowującego się do święceń 
kapłańskich. Mówiła, że „od wielu la t nie doznawała 
podobnie błogiego uczucia, była  to jakby  nowa s tru ­
na, dotąd zapom niana i nieporuszona w jej duszy, 
k tó ra  zadźwięczała.

Ten pierwszy kapłan, b ra t  Tereni, a wkrótce za 
nim drugi, otworzyli jakby  nową kartę  jej życia, zda- 
wna przez nią uprSgnioną, uświęcenia kapłanów.

„Zrozumiałam doniosłość obowiązków, jakie p rzy ­
jęłam na siebie i ochoczo zabrałam  się do dzieła, 
podwajając swą gorliwość w służbie Bożej. Czuje się 
w sposób zupełnie wyłączny duchowo związaną z b rać­
mi, k tó rych  mi dał Jezus".

Święta Teresa w tych dwóch pierwszych braciach  
swoich widziała w duchu wszystkich kapłanów, daro ­
w anych jej przez Boga: „Gorliwość zakonnicy K arm e­
litanki pow inna ogarnąć świat cały. Modlę się za 
wszystkich kapłanów".

Na łożu śmierci już będąc, mówi św. Teresa: „gdy 
stąd odejdę, wielka liczba kapłanów, dowiedziawszy 
się, iż zostałam siostrą duchową dwóch misjonarzy, 
będzie prosiła  o ten sam przywilej".

Zgłoszenia te w istocie zaczęły licznie napływać 
do K arm elu w Lisieux już od ro k u  1899. Z początku 
sporządzono tylko listę z nazwiskami proszących k a ­
płanów i za nich K arm elitanki z Lisieux ofiarowywa­
ły modlitwy swe, prace  i krzyżyki codzienne.

W r. 1927 liczba zapisanych dosięgała cyfry 1226, 
między niemi 16 biskupów. W tymże ro k u  bracia  du­
chowni św. Teresy utworzyli związek, k tórego sta tu t 
został wkrótce zatwierdzony przez władzę kościelną.
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Lecz niewątpliwie serce św. Teresy sięga dalej, 
nie ogranicza się li ty lko do listy formalnej, lecz 
tchnie, kędy Duch chce. Jej braćmi są ci wszyscy, w 
k tó rych  duszy Bóg wzbudził poczucie wspólnej jed­
ności z tą  siostrą anielską. A wiemy, iż liczba k ap ła ­
nów, obdarzonych tą łaską, jest bardzo duża.

Związek duchowy z pierwszym kapłanem  nape ł­
nił serce św. Teresy niezwykłą radością. Bóg też oce­
nił tę radość ukochanego dziecka swego, i dziś ją 
mnoży i mnoży w jej sercu przez nowe dusze k a p ­
łańskie, jakby w nieskończoność.

Braćmi św. Teresy są niemniej ci, k tórych  jej dało 
posłuszeństwo. Pierwszy związek duchowy św. Teresy 
wykwitł z posłuszeństwa. I  dziś są dla niej te rozka­
zy świętemi.

Takie właśnie o trzym ała św. Teresa zlecenie ze 
s trony najwyższej władzy w kościele, Ojca św. P iusa  
XI-go, ustanawiającego ją szczególną P a tro n k ą  die­
cezji Łuckiej. Z chwilą tą opiekuńcze jej ramiona, 
jak  śnieżne skrzydła anioła, otuliły dusze wszystkich 
naszych kapłanów, a serce gotowe się stało udzielać 
im zdrojów niewymownej miłości Bożej, radości i p o ­
koju. Czyste jej ręce błogosławią odtąd wszystkie n a ­
sze myśli, poczynania  i prace, a duch jej trw a przy  
każdym  z nas n ieustannie z tkliwością siostry.

Św. Teresa wspomoże i dźwignie matei^jalnie n a ­
sze kościoły, tak  po trzebne na k resach  polskich, a 
tak  zubożałe przez wojnę. Św. Teresa powróci dobro­
by t i pomyślność wszystkim biedakom  naszych pa- 
rafij. Św. Teresa wesprze nas w naszych kapłańskich  
posługach p rzy  łożu chorych, darząc  ich zdrowiem, 
lub sposobiąc ich dusze do miłości Bożej, jak  tego 
niezliczone po całym świecie codziennie sk łada do­
wody.

św. Teresa pokrzepi nasze siły s terane w pracy  
kapłańskiej, doda nowej mocy i nowej energji do czy­
nów. Św. Teresa uczyni nas uczestnikam i swego du­
chowego macierzyństwa, tego d a ru  bezcennego, k tó ry
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w takiej pełności od Jezusa  otrzym ała i da nam nie­
p rzepa rty  wpływ na dusze ludzkie.

Ona nie dopuści, by nasze prace  kapłańskie  i speł­
niane obowiązki powołania pozostały bezpłodne, lecz 
wieje łaskę życia wiecznego w nasze słowa i nauki, 
w nasze spowiedzie i dawane wskazówki, w nasze ob­
cowanie z parafjanam i i z młodzieżą parafji. Ona 
tchnie swego ducha kapłańskiego  w duszę naszą, by 
obfitowała w owoce, jak p łodna oliwka ewangeliczna.

A nadewszystko św. Teresa poprze skutecznie 
sprawę naszego osobistego rozwoju w duchu Bożym, 
odnowi serca nasze ożywczym strumieniem łaski nie­
bieskiej, zbliży nas do Jezusa  i zwiąże z Nim węzłem 
nierozerwalnego Zjednoczenia; uczyni nas Jego  na j­
milszymi przyjaciółmi i powiernikami. Bo święta Te­
resa  niczego nie uczyni połowicznie, taka  już jej n a ­
tu ra  i taki charakter.

„Kiedy w młodości mojej świętość stanęła  przed 
oczyma mej duszy, opowiada o sobie, — zrozumiałam, 
że w niej liczne znajdują się stopnie, że każda dusza 
ma możność odpowiedzieć lub uchylić się od łask 
Zbawiciela, uczynić mało lub wiele dla Jego  miłości, 
wybrać między ofiarami, k tórych  się od niej domaga. 
I  wtedy zawołałam: niechcę być świętą połowicznie; 
dla Ciebie, o Boże, nie lękam się trudu!".

Więc i nasze serca będzie nagliła  na drodze Bo­
żej i wypowie w nich walkę wszelkiej połowiczności. 
Tak czyniła od samego początku  swego posłannictwa. 
W ystarczy  nam przejrzeć listy, pisane do swych 
dwóch braci duchowych: „Ty nie możesz być świętym 
połowicznie, czytamy w nich, bo albo świętym wcale 
nie będziesz, albo będziesz nim całkowicie. Jezus chce 
posiąść Twe serce w całości. Błagam Cię, nie trwaj 
już u  nóg Jego, ale idź za tym głosem w duszy, któ- 
ry  cię pociąga w objęcia Jezusa. Gdy dobiję do brze­
gu wieczności, nauczę cię, jak  masz płynąć po morzu 
świata. W drodze do Jezusa, bez porów nania więcej 
pomocną ci będę, gdy uwolnioną zostanę z mej śmier­
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telnej powłoki. Zobaczysz, niebawem miłość Boża cał­
kowicie cię ogarnie".

A w chwilach sm utku i osamotnienia, w chwilach 
życia pełnych goryczy i tęsknoty, przedewszystkiem 
w godzinę śmierci nad naszą duszą strwożoną pochyli 
się jej miła i święta postać i będziemy mogli z jej 
oczu świetlanych i p łom iennego serca pić żywe wody 
otuchy i wiecznego szczęścia.

Ks. Jan Majchrzycki.

Za pozwoleniem  Władzy Duchownej. 

Redaktor i wydawca Ks. Jan  S z y ch .
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BISKUP ŁUCKI
PRAŁAT DOMOWY JEG O  ŚW IĄTOBLIW OŚCI 

Ś. T. D.

C zc igodnem u  D uchow ieńs tw u  i u k o ­
c h a n y m  Wiernym Diecezji Łuckiej

Pozdrowien ie  w Panu!

Radość  n ie zm ie rn ą  zwias tował n a m  dekre t  
Stol icy Apostolskiej  z dnia 14 grudnia ,  1927 ro­
ku, nad es ła n y  obecnie ,  a zawie ra jący  zatwier­
dzenie św. Teresy  od  Dziec ią tka J e z u s  na 
P a t ro n k ę  diecezji Łuckiej.  Głos Ojca Ś w ię te go  
jest  w y razem  woli bożej .  O pa t rzność  zrządzi ­
ła, że najbardziej  na w sc h ó d  Europy w y s u ­
nięta p lacówka  ka to l icyzm u s tanę ła  pod b e z ­
poś redn ią  o p ie ką  tej, k tó rą  Pius X pap ież  
nazwał:  „Największą świę tą  czasów  o b e c n y c h " ,  
a Pius XI: — „hero iną  świętości" .

W przekonan iu  p o w s z e c h n e m  ta dz iewecz­
ka,  w ynies iona  na  oł tarze,  je st  p rzep ięknym  
••Kwiatuszkiem Karmelu“. Uderza  w niej przedzi­
wny zespó ł  głębi świat ła  bożego  i m o c y  m o ­
c n e j  z p ro s to tą  „ dziecięctwa duchowego “. P o d ­
bija se rca  u jm u jąca  słodycz na jwznioślejszych 
nakazów ,  których  je s t  ona  wyrazic ie lką w s ło ­
w ach  i czynach .  Gdy szczodrą  d łonią  rzuca 
z przed  t ronu  b o ż e g o  listki różane  niezliczo­
nych p o m o c y  ludz iom na  ty m  podo le  płaczu,  
j e s t  o n a  s a m a  n a d o b n y m  k w ia tem  duchów -



n y m  o boga te j  nad  wyraz koronie.  Zaszcze­
p iona  ręką  S tw órcy  w katolickiej Francji, w ro­
dzinie g run tow nie  pobożnej ,  ta  latorośl wy­
b rana  skupia  wszystkie  siły w wydobyciu  
z głębin s w e g o  je s tes tw a n iezrównanej  har- 
monji  d u ch o w eg o  piękna.  Zdobi ona  z i em ię  
i o panow uje  serca  b a rw n y m  p rzep y c h em  cnót ,  
sub te lną  w on ią  o f ia rnego  życia, cu d n y m  u k ła ­
d e m  dziejów w ew nę t rznego  pos tępu.

Znaczen ie  pa t ronki  naszej  s ięga  n ie sk o ń ­
czen ie  wyżej p o n ad  czar p rom ienne j  ś w ię to ­
ści. Z am ia ry  opat rznośc i  bożej o b e jm u ją  s ze ­
rokie widnokręgi  życia i s ięga ją  do głębin 
na jwyższych z a g a d n ień  współczesnych.  Wyro­
z u m ie ć  na leży  c h a ra k te r  o b e c n e g o  m o m e n t u  
dz ie jowego,  jeżeli m a m y  mówić  o po s ła n n ic ­
twie św. Teresy.  Na t e m  t le p a t ro n a t  jej 
uk a ż e  się we w łaś c iw em  świetle.

W łonie wszystkich n a ro d ó w  i we wszyst­
kich kra ja ch  istnieje obecn ie  wielkie z m a g a ­
nie się o na jdonioś le jsze  dobra;  wielka praca 
i wielkie współzawodnic two.  Panuje  przy te m 
w ie lka  roz m a i to ś ć  pog lą dów  na  te  dobra  
i drogi ,  k tó re  m a ją  do  nich najpewnie j  d o p r o ­
wadzić,  a ztąd  na  wszystkich te re n ach  życia 
w re  zacięta w alka  ideowa,  g rożąca  us tawicz­
n ie  pokojowi zew nę t rznem u .  Nad  c h a o s e m  
tych  walk  i z m a g a ń  się góru je  bój na  śm ie rć  
i życie o p a n o w a n ie  p raw a  b ożego  w ludzko­
ści. W jednych  krajach  wypowiedziano  Chry­
s tusowi P anu  o tw ar tą  wojnę.  W innych wal ­
ka toczy się p od  o s łoną  obrony spo łeczeń­
s tw a  przed k le ryka lizmem,  —  w szkole,  w p ra ­
wie  m a łż e ń s k ie m ,  i wa wszystk ich  punk tach ,  
c o  do  k tórych  Kościół  Katolicki wypowiada  
s w e  pos tu la ty .  Pozorn ie  idzie o to, aby szkoła 
była jednoli tą;  aby m a łżeń s tw o  było p o s t a ­
w ione  pod  j e d n o czące  wszystk ich  obywatel i



u s taw o d aw s tw o  świeckie; aby dz ia łalność k o ­
ścioła pozos taw a ła  w większej  zależności  od 
w y m a g a ń  pańs tw owych .  Pod  tą  wszakże  o s ło ­
ną  kryje się p l a n o w a n e  na  da leką  m e t ę  zer­
w anie  z B og ie m ,  odrzucen ie  J e g o  p a n o w a n ia  
w us tro ju spo łecznym.

W tej walce  o najwyższe ideały,  w o b ro ­
nie prawdy s ta je  cud wielkiej świętości ,  wypie ­
lęgnowanej  ręką  Kościoła Katolickiego.  Pan  
Bóg  wysuwa na  widok  publiczny n iedośc i ­
g łe  dla sił człowieka  wyżyny doskonałości ,  
jako  dow ód  prawdy objawionej ,  jako  dow ód 
bosk iego  pos łann ic tw a  tego  kościoła,  który za ­
równo je st  jeden ,  apostolski ,  powszechny ,  jak 
jest  święty. Żaden  związek  religijny, któryby 
chciał  uzu rpow ać  sob ie  m ia n o  Kościoła,  nie 
zdoła stawić przed  oczy n a ro d ó w  wzoru b o ­
h a te r s tw a  m o r a l n e g o  swoich w yznawców,  jak 
to  czyni kościół  katolicki.  Ten  tylko kościół  
P a n  Bóg o tacza  b la sk iem  Swej świętości .  
W świętych ukazu je  S tw órca  m o c  swoją  przez 
w prow adzen ie  n ie jednokro tn ie  n a w e t  na j s łab ­
szych istot, jek chłopięcia  lub dzieweczki  m ł o ­
dej  na  najwyższe szczeble  .heroizmu, na  wy­
sokie stopnie  zapa rc ia  się s iebie,  wyrzeczenia  
się  pos iadanych  dos ta tków,  zac h o w an ia  czy­
stości,  n a p ra w d ę  anielskiej,  cierpliw ości wśród  
krzyżów, miłości szczerej,  n a w e t  w zg lęd e m  
nieprzyjaciół; ukazuje  S tw órca  swe  miłos ierdzie,  
gdy  ręką  tych ludzi s łabych spraw uje  cuda  
naw róceń ,  gdy rozdziela n iezl iczone poc iechy 
c ie rp iącym fizycznie lub duchowo,  w niezli­
czonych  oko licznościach ,  w t a k im  n iep rze rw a­
n y m  łańcuchu  fak tów ja wnych  i znanych  p o ­
wszechnie ,  j akoby  t rzeba  było uw ypuk lać  przez 
wszystkie wieki spe łn ian ie  się s łowa Chrys tu ­
sowego:  „Zaprawdę, zaprawdę Wam powiadam, kto wie­
rzy we mnie, uczynki, które ja  czynię i on czynić będzie 
i większe nad te czynić będzie“. ( J a n  XIV, 12)



IV

Dziś n i e m a  z a k ą tk a  ziemi  w świecie k a t o ­
lickim, k tóryby  nie znał  im ien ia  Świętej  Teresy  
od  Dzieciątka Jezus ,  Zna  ją  cały świa t  dla 
niezl iczonych łask,  k tó re  za jej w s taw ien n ic tw em  
P an  zsyła na  ludzi. Ukryta w klasz torze ,  p o d ­
czas  os ta tn ich  lat sw ego  życia, z n a n ą  była ze  
swej świę tości  tylko na j śc i ś le jszem u kołu o s ó b  
blizkich. Z chwilą śmierc i ,  która tak  n iedaw no  
nas tąp i ła ,  bo  30 września,  1897 roku,  a więc 
za ledwie  przed 31 laty, jej świę tość  stała s ię 
pow sz echn ie  znaną .  S pe łn iać  się zaczę ły d o ­
s łownie  wszystkie  z kolei przepowiednie ,  wy­
pow iedz iane  przez tę  za k o n n ic ę  m ł o d ą  o jej 
pos łann ic tw ie  na  ziemi.

S k r o m n e  wyznania,  n a p i sa n e  jej r ęk ą  pod 
ty tu łem :  „Dzieje Pewnej  D uszy“ , miały  się s tać 
i s ta ją  s ię  p o w o d e m  dob ra  wielu ludzi. „Trzeba
—  mówiła wobec zbliżającej się śmierci, trzeba ten manu­
skrypt ogłosić- bezzwłocznie po mojej śmierci". „On czynić 
będzie dobrze wszystkim bez różnicy duszom", — „ponie­
waż on objawi tym duszom moją drogę"■ J a k  Święty 
Piotr w sw ym  liście p ie rwszym (w. 15) z a p o ­
wiedział,  iż po  swej śmie rci  częs to  okazyw ać  
będzie w iernym sw ą  p o m o c  i s ta ran ia  o ich 
dobro ,  „A starać się będę, —  pow iada ,  — i często 
mieć Was po zejściu mojem, abyście na te rzeczy pamię-
tali“, —  podobn ież  św. T ere sa  od Dziec iątka  
J e z u s  zapowiedzia ła ,  że po swej śmierc i  d o ­
czesnej  dzia łać  będzie  na  ziemi.  J a przeczuwam
—  mówiła,  —  że moje posłannictwo dopiero się zaczy­
na... Bytowanie moje w niebie zasadzać się będzie na czy­
nieniu dobrze wśród ludzi na ziemi... Ja zstąpię..." „I nie 
zaznam  żadnego spoczynku aż do końca świata".

Istotnie,  z chwilą og łoszen ia  kśiążki: „Dzieje 
Pew nej  Duszy" życie św. Teresy,  bo g ac tw o  
jej cnót ,  s tanę ło  przed o c z y m a  wszystkich lu­
dów. Popłynęły do  niej potoki  modli tw.  Dziać 
się zaczęły i dzieją się niezl iczone cuda.  Tysiące



i tys iące  nawróceń .  W chwilach  os ta tn ie j  wiel­
kiej wojny s ta je św. Teresa  w obron ie  s p r a ­
wiedliwości . Zolnież francuski zna jduje  w tej 
Świę te j  u m o c n ie n ie  odwag i i r a tu n e k  w nie­
bezp ieczeńs twach ;  nie bez słuszności  też jej 
interwencji przypisuje swoje wielkie zwycięstwo.  
Papieże:  Pius X, Benedyk t  XV, Pius XI widzą 
w niej pos łann iczkę  niebios,  w jej s ło w a c h — głos 
Boży.  W roku  1923 staje o n a  w gronie b ło ­
gos ławionych ;  w dwa lata później —  a więc 
w roku  1925 —  w s ze regach  świętych; po  dwóch 
znow u  la tach  —  1927 r. diecezja Lucka  wy­
b ie ra  ją na  swoją  pa t ronkę .

O d d a w n a  wszystkie  śc iany kościo ła k a rm e -  
l i tańskiego w Lisieux pokryw ają  tys iące  w o ­
tów. Niewiele je st  kośc io łów na świecie, któ- 
reby  nie miały  jej obrazu.  Widzimy zawsze  
wielu m o d lą c y c h  się u s tóp jej ołtarzy.  Nie­
u s t a n n e  żywe kwiaty i now e  coraz wota  u jaw­
niają jej s to s u n e k  do ludzi.

S w o jem  życiem i cu d a m i  św. Teresa  od 
Dziec ią tka J e z u s  s ta ła się n o w y m  d o w o d e m  
prawdziwości  kościo ła  katol ickiego,  te g o  k o ś ­
cioła,  który jej świę tość  zrodził, w ypias tował 
i um ocn i ł  g ło szoną  przez siebie n auką ,  s a k ra ­
m e n t a m i  i p ro w ad zen iem  po d rodze  d o s k o ­
nałośc i  chrześci jańskiej.

Pa t ronka  n asza  spe łn ia  inne jeszcze  z a d a ­
nie dziejowe.  Nietylko jest  św iadk iem  prawdy,  
lecz n ad to  je st  dzielną jej obronicielką .  W tej 
e p o c e  po w sz ech n eg o  ześw iedczen ia  wszystkich 
dziedzin pracy ludzkiej,  tej tak  zwanej  laicy­
zacji, a właściwie u suw a n ia  P a n a  Boga  z t e ­
renu  ob jawów życia publicznego,  św. Tere sa  
s ta je  na  czele ob rońców  praw bożych,  z h a s ­
ł e m  na  us tach ,  w y p o w ied z ia n em  przed wie­
kam i  przez a rchan io ła  Michała:  „któż, jak Bóg!" 
Gdy swe  pos łannic tw o po ró w n y w a  do  zada ń
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św. J o a n n y  d ‘Arc, rozum ie  przez to misję a p o ­
sto la tu,  w sze regu  świętych niewiast ,  o k tó ­
rych mówił  ŚW. Paweł; ,Ze mną pracowały W apo­
stolacie". W tej dziedzinie m a  p ew n o ść  zwycię­
stwa.  „W mojej  misji,— pow iada ,— jak w p o ­
s łannic twie św. J o a n n y  d ’Mrc, wola boża  b ę ­
dzie spe łn iona ,  m i m o  jakichkolwiek przeszkód  
Z e Strony ludzi “ . „Bóg dobry spełniać będzie W nie­
bie wszystkie moje życzenia, ponieważ ja  na ziemi nigdy 
nie spełniałam woli swojej“. Zgodnie  z tern,  co czy­
t a m y  w p sa lm ie  144-ym: „Wolę bo jących  się 
J e g o  pełnić będzie i p rośby  ich w ys łucha '1. 
„Moim m i e c z e m , — mówi dalej  św. Teresa ,  je st
miłoŚĆ‘'. „Przy użyciu tego miecza usunę co jest ob- 
cem Bogu w królestwie dusz".

W rzeczy sam ej ,  właściwością ideow ego  
boju,  tych o lb rzymich  z m a g a ń  się, k tóre się 
dzieją w naszych  oczach ,  jest  pewność ,  że m u ­
si zwyciężyć i zwycięży na wszystkich t e r e ­
nach  życia religja prawdziwa; zwycięży p raw o  
boże;  zwycięży Chrystus, Pan  nasz.  Proroczy 
p s a lm  drugi i trzeci od wieków nakreśl i ł  te n  
wynik  walki przec iwko Bogu i J e g o  Synowi:  
„Pan rzekł mi: Synem moim jesteś... dam ci w dziedzi­
ctwo narody... a W posiadanie krańce ziem i11... „Rozpro­
szy ł  Wszystkie, którzy mi się sprzeciwiają', B oże jest zw y­
cięstwo"... Wynik ten  wystąp ień  przec iwko Panu  
Bogu  zaświadczy  kiedyś historja.  Widzą to dziś 
ludzie,  k tórzy pa t rzą  g łęboko  w przyszłość.  
Z ap o w ia d a  to z pe łną  ś w ia d o m o ś c i ą  ob ja wie­
nia św. Teresa  od Dzieciątka J ezus .

W tych  oko l icznośc iach  pa t ro n k a  nasza  
zs tępu je  na  tę  cząs tkę  naszej  ziemi  ojczystej,  
n a  której katol icy m u s z ą  nieledwie na wzór 
daw nych  synów  J e ro z o l im y  wznosić  mury  o b ­
ronne ,  t r zym ając  j e d n ą  dłonią  m iecz ,— dri gą  
kielnię. Biorąc pod sw ą  op iekę  nasze  niel icz­
n e  szeregi ,  św. Teresa  od Dzieciątka J e z u s



w prow adza  nas  na  linję bo jow ą walki d u c h o ­
wej, w og ień hu raganow y,  sk ierowany prze­
ciwko ka to l icyzmowi przez liczne rzesze  jego 
wrogów. Tutaj, na  z iemiach  Wołynia,  bardziej,  
niż gdzieindziej w ażą  się losy walki o o b ro n ę  
kultury zachodnie j  przed n a p o r e m  k o m u n iz ­
m u ,  tutaj  rozs trzyga ją się walki o pa n o w a n ie  
sprawiedliwości  Chrys tusowej nad  m i l jonami  
dusz ludzkich.  Te obszary  rozległe,  które bez ­
brzeżnym i b o g a ty m  k ra job razem  uzm ysławia ją  
bezm ia ry  przyszłych możliwości,  te  przes t rze ­
nie olbrzymie,  go tow e  dla pos iewu prawdy,  dla 
p ługa  po s tęp u  prawdziwego,  oczekują  na w z m o ­
ż o n ą  dz ia ła lność w duchu  misji, k tó rą  od B o­
ga  o t r zym a ła  świę ta  pa t ronka  nasza .  Ludzie 
głębiej myś lący  daw no  już, jeszcze przed  woj­
ną  świa tową,  zrozumieli ,  że dla u ra tow an ia  
spo łeczeńs tw  przed ka tas t ro fa lnym  u p a d k ie m  
kultury,  n iedość  jest  wysuw ać  na  front  boju 
m o c e  fizyczne; nie wysta rczą  siły pracy u m y ­
słowej,  naj lepiej n a w e t  zo rganizowanej .  Po ­
t r ze bna  jest  n a d to  siła m ora lna ,  u g ru n to w a ­
na  na  odwiecznych p raw ach  bożych,  aby  na 
niej opar ł  się p ro g ra m  życia ludów, pow sz ech ­
ny ład i spokój .  W tej sile m ora lne j  — źró­
dło n iew yczerpane  czynów dobrych.  Bez za ­
sad  chrześc i jańskich n i e m a  ra tunku .  Kto wie­
rzy, iż człowiek s a m  sobie  wystarczy,  t e n  nie 
uśw iadom i ł  sob ie  ca łoksz ta ł tu  zjawisk życia 
wspó łczesnego .

Wszędzie,  ale najbardziej  na  Wołyniu,  oczy- 
wis tem jest  skup ien ie  przec iwko n a m  znacznej  
m o c y  fizycznej i poważnej  pracy in te lek tu­
alnej,  po tę żn ie  zorgan izowanej .  J eż e i ib y ś m y  
mieli przec iwstawiać wyłącznie  p o d o b n e  siły, 
m us ie l ibyśm y  przewidzieć,  że b ęd z iem y  zwy­
ciężeni . Ale obóz,  n a m  przeciwny, pozb aw io ­
ny je s t  najwyższej  mocy;  —  mianowicie ,  nie
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chce  mieć  nic w sp ó ln eg o  z B og iem .  Świat  
katol icki,  a więc i na ród  polski,  — w szcze­
gólności  spo łeczeńs tw o  szcze rze katol ickie na 
Wołyniu,  wszys tk ie  swoje  us i łowania  m a  op ie ­
rać na  Bogu,  — z Nim iść i w Nim cele sw o­
je os iągać.

Tak częs to  w s p o m i n a m y  o w alkach  d u ­
chow ych  i o pos łannic tw ie  św. Teresy  w tym 
zakresie,  że m o ż n a b y  ztąd  wynieść w rażen ie  
jakoby  rozterki  spo łeczne  miały  być u trwalane .  
Byłby to błąd zupełny.  Św. Teresa  od  Dzie­
ciątka J e z u s  ujęła w S w e  dłonie s z tan d a r  
Chrys tusowy i s tanę ła  na  czele naszych  sze ­
regów, ale  te n  sz tandar ,  to  krzyż Jezusow y ,  
z w y p i s a n y m  krwią  Zbawiciela h a s ł e m  m i ło ­
ści. Do walki  w s tępu je  św. p a t ro n k a  nasza ,  
ale  jej m iecze m ,  jak  to  już słyszel iśmy, jest  
ta kże  miłość;  m i ło ść  Boga  i bliźniego.

„Moim mieczem  m O W l  O n a , — jest miłość; przy 
użyciu tego miecza usunę, co jest obcem Bogu, w króle­
stwie dusz. Sprawię, że ogłosicie Chrystusa Królem 
w swych duszach". Istota zwycięstwa,  o k tó r e m  
mówimy, '  p o le g a  na pow roc ie  ludzi do Boga.  
Bojowanie,  to zapa lan ie  miłości  w se rcach  
ludzkich.  Chrys tus  P a n  to wskazał:  „Ogień przy­
szedłem rzucać na ziemię i cóż chcę, jeno aby był zapalon".

P os tać  św. Teresy  od Dziec ią tka J e z u s  
z rozum ia łą  jest  tylko na tle t e g o  na jwyższego 
zadan ia ,  k tó re  ja sno  w s k a z a ła - „Mojem zadniem  
jest sprawić, aby miłowano Boga, jak  ja  Go m iłuję". 
W tej miłości  za top iona ,  dla niej żyła i żyje. 
P ło m ien ia m i  miłości nadz iem sk ie j  chciałaby 
na se rcach  ludzi wypisywać wielkie Imię B o­
że; nią p rzepoić  całą u m y s ło w o ś ć  ludzką.

Po na tch n io n y ch  p iewcach  tej cnoty,  k tó ­
ra będzie  treśc ią  życia w niebie,  —  po św. 
Pawle,  św. Bernardzie,  św. Franciszku s e r a ­
f ickim, św. Franc iszku  Sa lezym ,  w osob ie
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św. Teresy  od  Dzieciątka J e z u s  ten  akord  
niebiański  z n o w ą  dźwięczy m o c ą  i w n o ­
w ym  brzmi układzie.  J a k k o lw ie k  w naukach ,  
wykładanych  przez kaznodziejów, często  sły­
szym y rozwijany t e m a t  o miłości  Bożej ,  świat  
w szakże  da lek im  jest  od z rozum ien ia  jej is to­
ty. Zna  jej objawy, a nie wciela ich w życie, 
bo znaczn ie  oddali ł  s ię od  przenikan ia  na j ­
głębszej  właściwości  t e g o  węzła, który  m a  nas  
łączyć  z B o g ie m .  ,

Koleje życ iowe przez szereg i  w ieków  z a ­
tarły w d u s z a c h  ludzkich poczuc ie  synos tw a  
bożego,  k tó re  przywrócił n a m  Pan  Jezu s .  Lu­
dzie s ą  dalecy od Boga ;  z wiary religijnej 
w ysnuw ają  w swej p o d ś w ia d o m o ś c i  g łęboko  
ta jony rachunek ,  że t rzeba  s łuchać  się  Boga ,  
bo  inaczej nie un ikn iem y złej doli. Istnieje 
z a t e m  w duszach  rach u n e k  i s trach.  S ło ­
w em ,  — służalczość,  —  a  nie synostwo.  P ra ­
wie n i e m a  tego  s tanu  duszy,  który w dziecku 
góru je  p o n ad  wszystk iemi uczuc iam i  — w o d ­
niesieniu do matk i  i ojca.

Czy je st  to synow ska  mi łość  w zg lędem  
Boga ,  gdy człowiek wierzący zam k n ię ty  jest  
w orbicie w łasnych  za in te resow ań ,  a niewie le 
się t roszczy o losy dzieła zbawienia,  k tó re  
B óg-Człowiek  okupił  śm ie rc ią  swoją?  Gdy 
obo ję tn ie  przechodzi  obok  faktu,  że zn ac zn e  
o d ła m y  s p o łecz eń s tw a  ka to l ick iego  s tygną  
w wierze,  co raz  bardziej  za tap ia ją  s ię w m g łę  
obo ję tnośc i  religijnej, nie c h cą  n a w e t  s łyszeć 
o s a k r a m e n t a c h  świętych,  w s w e m  zaś  ży­
ciu d o c z e s n e m  nie m y ś lą  o s to sow an iu  etyki 
chrześci jańskiej ;  gdy obo ję tn ie  patrzy,  że t łu­
m y  n iezmie rne ,  poch łon ię te  przez  d ługo t rwałe  
b łądzen ie  po bezdrożach ,  utraciły ś w i a d o m o ś ć  
s w e g o  przeznaczenia;  m o ż e  t rak tu je  to zjawi­
sko, jako  na leżące  do  zwykłego p o r z ą d k i
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rzeczy.  Dla d o b reg o  syna taki s tan  sp raw  
ojcowskich byłby ź ród łem  niewysłowionej  u d rę ­
ki; je go  osob is te  sp rawy przeszłyby w cień,  
na  plan  drugi; w szystkoby poświęcił ,  aby  o b ro ­
nić cześć  ojca.

Syn dobry  ani na  chwilę ta kże  nie traci 
zaufan ia  do ojca, choćby  dla swych przewinień 
odbiera ł  od niego  jakieś  kary, bo nadew szys tko  
pewien  jest  n ieskończonej  miłości  ojcowskiej .  
Bliskość  s to s u n k u  rodz iców i dziecka we wza-  
j e m n e m  oddan iu  się tych istot  t ak  je st  z a ­
zwyczaj silna, że nie waży się nikt  naruszyć 
te g o  s tosunku ,  bo pew ien  jest, że się spo tka  
z s i lnem odparc iem .

W duszach  ka to l ików musi  zbudzić się 
prawdziwie  synow sk ie  przywiązan ie  do P ana  
Boga ,  na jpe łn ie jsza  ufność,  bezgran iczne  z d a ­
nie się na  wolę  bożą .  Musi wrócić z ro zu m ie ­
n ie  i w ykonan ie  te g o  ostrzeżenia  P ana  J ezu s a :
„K/o nie przyjmie królestwa Bożego, jako dzieciątko, nie 
wnijdzie do niego" (Marek IX. 15— 21). Se rca  tw a r ­
de  i z im n e  w s to sunku  do Boga,  —  zap łonąć  
m u s z ą  p raw dz iw em  uczuc iem  najwyższej  m i ­
łości dla Niego;  s topn ie ć  m u s z ą  zwały  lodo ­
we,  k tó re  o ta c z a j ą  dusze  nasze  w dziedzinie 
o b co w an ia  z C hrys tu sem  P a n e m ;  zacząć  trzeba  
tu  na  z iemi życie, które będzie ź ród łe m  szczę­
ścia bez miary  w życiu przyszłem; trzeba  P a ­
nu J e z u s o w i  okaza ć  i udowodnić ,  że nie je­
s t e ś m y  zam kn ięc i  w t rosce  o w łasne  dobro ,  
lecz że je go  sprawy są  n a s zem i  sp raw am i ,  
że p o n a d  wszystko  t roszczym y się o to, aby 
dzieło zbawienia ,  d o k o n a n e  przez Chrys tusa 
Pana,  było przez  ludzi w ykorzys tane  tak,  jak 
O n te g o  pragnie .

Dla ożywienia ufności  synowskie j  w zg lęde m  
Boga,  na t c h n ą ł  Duch Świę ty  w czasach  o s t a t ­
nich w p ro w ad z en ie  czci S e rca  J e z u s o w e g o .
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To zadan ie  również pełni św. Teresa  od 
Dzieciątka J ezus .  „Czuję, — mówiła ona przed śmier­
cią swoją, — czuję, że moja misja ma się dopiero zacząć", 
że mam dać duszom swoją „drożynę“ — „drogę dziecięctwa 
duchowego", która jest drogą ufności i całkowitego zda­
nia się na Wolę B ożą".

Ileż to pociechy w tych  s łow ach  dla n a s  
wszystkjch;  dla upad łych  i dla tych,  którzy 
z t r u d e m  dźwigają  się po d rodze  doskona łośc i  
chrześci jańskiej.  Bez trwogi idźcie grzesznicy  
do  Boga,  —  bo  to Ojciec naj lepszy.  Z ufnośc ią  
posuwajc ie  się naprzód  wy wszyscy,  którzy 
łakniecie i pragniec ie  sprawiedliwości ,  —  a lb o ­
w iem  będziec ie  nasyceni .

Więcej, więcej g a rn ąć  się t rzeba  do Boga,  
do  s tóp  J e g o  upadać ,  zna jąc  swoją  n iegodność  
i winy, jak  m a rno t raw ni ,  — ale synowie ,  jak 
dzieci, na  które oczekują  serdeczne ,  z a p o m i ­
na jące  wszelkich uraz objęc ia boże;  go rące  
uściski ojcowskie,  aby  już naza w sze  trwała  
w y m ia n a  myśli i uczuć.

Czyż być m o ż e  inaczej ,  gdy w iem y,  że 
po m ięd zy  n a m i  i P a n e m  n a s z y m ,  J e z u s e m  
Chrys tusem,  je s t  ta  M atka  Najświętsza ,  która 
dla wszystkich zac how uje  se rce  m a tczyne ,  pe ł ­
n e  mi łos ierdzia i współczucia;  ta,  k tó rą  c o ­
dziennie  wzywamy,  jako ucieczkę grzeszników; 
ta,  przez którą,  w edług  słów św. Alfonsa  Li- 
guorego ,  p łyną wszystkie  łaski; przez k tó rą  
tr a f iam y do  jej u k o c h a n e g o  Syna;  ta  Królowa 
Korony  Polskiej ,  która jeszcze  raz w dziejach 
ukaza ła  wszystk im n a ro d o m ,  że m a  ojczyznę 
n a s z ą  w szczególnej  op ie ce  i nietylko wydźwi- 
g n ą ć  ją  zechcia ła  z grobu,  ale zasłoniła  przed  
z a lew em  barbarzyńs twa .  Do Niej, po  Chrys tu­
sie Panu,  nasze  serca  zwraca świę ta  Teresa .  
Droga  do  miłości Bożej  bez Marji, Matki Boskiej,  
pojąć  się nie da. W życiu św. Teresy  cześć



dla Najświętsze j  Marji Panny  cechu je  wszystkie 
chwile dziecięctwa,  gdy N iep o k a lan a  Dziewica 
c u d o w n y m  u ś m i e c h e m  cudow nie  również  przy­
w raca  zdrowie m a łe j  Tereni,  —  aż do o s t a t ­
nich chwil pielgrzymki doczesnej ,  —  kiedy 
św. T e re sa  uk łada  j e d en  z na jpiękn ięszych  
sw oich  utworów: „D laczego  ja  k o c h a m  M ar ję“. 
Nie jest  z a p ra w d ę  czcicielem św. Teresy,  kto  
nie po tęgu je  w sob ie  czci dla Najświętsze j  
Marji Panny.

W t e m  dążen iu  d o  rozbudzen ia  w sercach  
n ie skończone j  ufności  w zg lęd e m  „na ju k o ch ań ­
s zeg o  z poś ród  wszystkich  o j c ó w “, p rzew od­
niczką je st  Marja Panna ;  p o m o c ą  przy Niej— 
je s t  św. T eresa  od Dzieciątka Jezus .

S ą  oczywiście rzeczy,  które m y  sa m i  wy­
k o n a ć  powinniśmy.  Mylny to  pogląd,  że ła ska 
b oża  jest  t a k ą  p o m o c ą ,  k tóraby  nios ła nas,  
jak m a tk a  swe dziecię na  rękach ,  bez ż a d n e ­
go  z naszej  s trony  wysiłku. Kto Bogu się o d ­
daje,  kto  do Niego zbliża się i chce  być J e ­
m u  wie rnym,  m a  być pewien  p o m o c y  bożej , 
al e  też  wiedzieć powinien,  że wchodzi  na dro­
g ę  p raw dziw ego  m ę czeń s tw a .  Pan  Bóg nie p o ­
zos taw ia  duszy  w w y g o d n y m  spoczynku ,  lecz 
ją  p rzep row adza  przez wszystk ie s to pn ie  oczy­
szczenia;  a to  d o k o n y w a ć  się mus i  d rogą  
us tawicznej  walki wewnętrznej .  Daje Pan Bóg: 
„chcieć i wykonać", —  lecz czyni to przez naszą  
n a tu rę  upad łą,  k tóra mus i  czuć ciężar walki,  
przec iwności ,  sza rpan ia  się ze sk ło n n o ś c ią  do 
złego.  Spe łn ia  się us tawicznie zapow iedź  Du­
cha  Przena jświę tszego :  „Bojowanie jest życie czło­
wieka na ziemi". Łaska  towarzyszy  w t e m  b o jo ­
waniu ,  al e  nie uwalnia  ani od o b aw y  o losy 
walki , ani od śc ie ran ia  się z w łasnem i  n a ­
m ię tn o ś c iam i ,  ani  od widoku n iebezpieczeńs tw; 
niek iedy ła ska  rozwiewa te  g roźne  widoki, n ie­
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kiedy j e d n a k  dopuszcza  ból udręki  w ew nę t rz ­
nej; niekiedy niesie ulgę,  zazwyczaj j e d n a k  zo­
stawia  duszę  na  te ren ie  walki, nie da jąc  n a ­
wet  poczuć  swej obecnośc i  i s łodyczy.  P a ­
m ię tne  są  s łowa P a n a  J e z u s a ,  powiedziane  
św. Pawłowi: „Dosyć,  ci Pawle,  łaski moje j ,  
bo  cno ta  w słabości  s ię u m a c n i a ' 1.

Droga walki wewnęt rzne j  jest  k ró lew ­
ską  d rogą  służby bożej; zaszczytną  je s t  ona;  
g o d n ą  odw ażnych  żołnierzy Chrystusowych; 
zas ługu jącą  i g o d n ą  nadz iemskie j  s łodyczy.  
Św- Teresa  nazyw a tę  d rogę  „rozkoszną". Nie 
ukrywa jej powagi,  ale  przez budzen ie  uczu­
cia synos tw a  uprzys tępnia  w najwyższym 
stopniu.  Ta świę ta  dziewica,  bez zgłębien ia  
obszernych  dziedzin teologji katolickiej,  w y p o ­
wiada w ty m  punkcie,  jak  w wielu innych 
na jg łębsze  prawdy,  oświe t lone  przez po tężne  
umysły  dok torów  Kościoła.  Z es taw im y  tu sło­
w a  św. Teresy  od Dziec iątka  J e z u s  ze z d a ­
n iem  św. A ugus tyna  w po ru s zo n y m  przez nas  
przedmiocie.  „Twardem się Wydaje i ciężkiem, mówi 
św. Augustyn, to, co Pan Bóg nakazał, ażeby ten, kto 
chce iść za nim, zaparł się sam siebie; lecz nie jest cięż­
ką ani twardą rzecz, którą nam nakazuje ten, który jed­
nocześnie pomaga, aby było spełnione, co nakazał“—
(S e rm o  47 de  diversis).  A św. Teresa  o t e m  
mów i  w nas tępujący ,  p rzys tępny sposób :  „Wiele
dusz tłómaczy się, że nie mają dość siły do zwycięstwa. 
Niechże jednak czynią Wysiłki. Pan Bóg nie odmówi 
pierwszej łaski i doda odwagi do zwycięstwa. Jeżeli du­
sza odpowie tej łasce, znajdzie się w światłości. Serce się 
wzmacnia wówczas i postępuje ze zwycięstwa w zwycię­
stwo“. A w in n e m  mie jscu  mówi:  „Trzeba czy­
nić wszystko, co jest W naszej mocy; dawać z  siebie bez 
rachunku; wyrzekać się samego siebie ustawicznie; słowem, 
udowadniać swoją miłość wszystkiemi dobremi uczynkami, 
jakie są  w naszej mocy. Zaprawdę jednak, gdy nasze
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c z y n y  nie m a ją  w ie lk ie j Wartości, kon ieczn em  je s t , a b y śm y  

p o k ła d a li n a d z ie ję  W ty m , k tó ry  u św ięca  n a sze  d z ie ła ,  

a  W yzn a ją c  sw o ją  n iegodność, ja k o  s łu d z y  n ieu żu teczn i, 
w ie r z y li ,  i ż  P a n  B ó g  u d z ie li nam  p r z e z  ła sk ę  w s z y s t­
k iego , c zeg o  p ragn iem y. “

Tw ardą  za iste  je st  cno ta ;  lecz dla wszyst­
kich je st  o n a  dos tępną ,  a  będąc  n iezaw odną  
o s ło n ą  wszelkiego  dobra,  s tanowi najwyższą 
o z d o b ę  człowieka .  J a k  niegdyś,  w wiekach  
ś rednich ,  s ta low a  zbroja rycerzy,  inkrus tow ana  
z ło tem  i s reb rem ,  o sy p a n a  d rog iem i  k a m ie ­
n iami,  pieści ła wzrok,  m ien iąc  się wszystkie- 
m i  kolo rami tęczy w b la skach  s łońca ,  da jąc  
j e dnocześn ie  ob ronę  przed  nieprzyjac ie lem,  
p o dobn ie ż  w yrob iona  ciężką pracą,  — przy 
ł a sce  bożej  — cno ta ,  p łonąca  ja snośc ią  Chry­
s tusową ,  z dobna  s ta lą  pięknych czynów, za ­
chw yca  serca ,  o p a n o w u je  dusze,  poc iąga  je  
i w sferach  n ie b iańsk iah  zatapia.

Hołd  nasz,  o d d a n y  św. Teresie od  Dzie­
c ią tka  J e z u s ,  wyrażony  w niniejszym liście, 
nie byłby całkowi tym,  gdyb y śm y  nie wskazali  
naj is totn ie jsze j  s trony J e j  duszy.  Polo t  ducha,  
który  podziwiamy w naszej  pa t ronce ,  u sku ­
teczn iany  był —  w edług  wyrażen ia książki 
O  N aś lad o w an iu  P ana  J e z u s a ,  d w o m a  skrzy­
dłami:  p ro s to tą  i czystością.  P ierwszą zobra ­
zow al i śm y  do tychczas .  Drugą  m u s im y  w sk a ­
z a ć  choć  paru  słowy. Czystość.  Tak, to  czy­
s tość  najzupełnie jsza intencji; szukan ie  we 
w szys tk iem  tylko Boga;  ale  ta kże  an ie lska 
cno ta :  n iewinność  serca ,  w na jwyższym s top ­
niu. Bez p rzesady  m o ż n a  twierdzić,  ż e - j e d ­
n y m  z p o w o d ó w  miłości  czułej, k tórą Pan  Bóg 
ubogaci ł  s e rce  św. Teresy od Dzieciątka J e ­
zus, była d o s k o n a ła  czys tość jej serca .  J e s t  
to  na jg łębsza  t a j e m n ic a  świętości .  W prowadź 
do  życia człowieka d o s k o n a łą  cno tę  anielską,



a  z nią wejdzie do duszy cały o rszak  cnó t  
chrześci jańskich,  które wytworzą wysoki  s t o ­
pień świętości .  Jeże l i  kiedy,  to  dziś po t rzeb ­
na  je s t  p o m o c  naszej  patronki ,  aby u sunąć  
zanik tej cnoty w szerok ich w ars tw ach  s p o ­
łeczeńs twa,  ożywić obyczaje ,  prawdziwie ch rze­
ści jańskie,  przywrócić s k r o m n o ś ć  w mowie ,  
czynach ,  w c a ł e m  z e w n ę t rzn em  zac how an iu  
s ię  ludzi. A tm o s fe ra  duszna  i nieczysta  p a ­
nuje na  świecie. Moda,  albo jakieś dz iwne 
względy,  obce  duchowi ch rześc i jańskiemu,  
sprawiły,  że za rów no młodzież,  jak  i osoby  
w  wieku podesz łym ,  sw o im  s t ro jem ,  fo rm a m i  
zew nę t rznem i ,  uczęszczan iem  na n ie odpow ied ­
nie widowiska,  czy tan iem  sensacy jnych  p o ­
wieści,  zaprzecza ją e l e m e n t a r n y m  z a s a d o m  
nauki  chrześci jańskiej  o obowiązu jące j  nas  
skromnośc i .  W wielu duszach  zjawia się p o ­
żąda n ie  czys tego powietrza.  Ten wiew z n ie­
ba  chwytany je st  sp rag n io n ą  piersią przez 
wielu; wielu je dnak ,  i boda j  p rzew ażna  część  
ludzi, nie m a  odwagi zerwania  z p ę t a m i  mody,  
a b y  się nie ośm ieszyć  w oczach  ogółu,  który 
j akoby  te  fo rm y  n a rzuca  z n ie u b ła g a n y m  
d e s p o ty z m e m .

Niechże ci wszyscy,  którzy p r a g n ą  być 
czcicielami świętej  Teresy  i chcą  zbliżyć się, 
za  jej p rzyk ładem ,  do J e z u s a  i Marji, n iechże  
ci wszyscy z rozum ie ją ,  że nie są  jej miłymi 
an i  szcze rze czcić jej nie chcą,  d o p o k ąd  nie 
z d o b ę d ą  się na  o d w a g ę  odrzucenia  te go  
s p o s o b u  pos tępow an ia ,  który innych gorszy 
i u trwala  n a g a n n e  zwyczaje w społeczeńs twie .  
Nie jest  czc ic ie lem naszej  patronki ,  kto w d u ­
szy zachowuje  jakikolwiek ślad na ruszen ia  
anielskiej  cnoty.

Pozos ta je  n a m  wysunięc ie  o s ta t ecznego  
wniosku .

XV
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J e s t  on  oczywistym.
Miech nikt w diecezji nie z a w a h a  się p o ­

znać  życia św, Teresy  od Dziec ią tka J e z u s  
i tej drogi,  k tó rą  ona  nakreśl i ła ,  a która pro­
wadzi  do świętości .  „ W s z y s c y ,  b e z  w y ją tk u , w ed łu g  

W skazan ia  O jc a  Ś w ię teg o , P iu sa  X I ,  b e zw zg lę d n ie  obo­
w ią za n i są  d ą ż y ć  do tego  celu . (Enc, R e ru m  o m -  
n ium  1923),

Droga  dz iec ięctwa d u ch o w eg o  do s tęp n a  
je st  dla wszystkich ludzi bez różnicy wieku 
i s to pn ia  oświecenia ,  jak to  s a m a  święta  
pa t ronka  nasza  wskazuje:  „ W  mojej drożynie są
tylko rzeczy zw ykłe; trzeba, Żeby wszystko, co ja  czynię , 
mogły spełniać dusze najprostsze". Droga  ta  wyro­
k iem  Stolicy Aposto lsk ie j  u z n a n ą  zos ta ła  za 
najbezpieczniej szą.  O to  słowa B enedyk ta  XV,
pap ieża :  „Wierni we wszystkich narodach niech wejdą 
odważnie na tę drogę'1 (14/VI11 1921).

W zyw am  Czcigodne  duchow ieńs tw o  i wier ­
nych,  aby  m o d ł a m i  do tej świętej  Pat ronk i  
błagali  n ieus tann ie  o p o m o c ,  tak  bardzo  po- 
t r e b n ą  n a m  wszystk im ,  którzy na  tych  Kresach  
p rzebyw am y;  o p o m o c  we wszystk ich  s p ra ­
w ach  d u c h o w n y c h  i ziemskich ;  niech b łaga ją  
o op iekę  nad  ca łym K ośc io łem  Katolickim 
w Polsce;  o o p ie k ę  nad  u k o c h a n ą  o jczyzną  
naszą .  Niech ludzie upadli  odw ażn ie  p o w s t a n ą  
z grzechów;  oboję tni  w wierze,  zan iedban i  
w pełnieniu  o b ow iązków  religijnych niech p o ­
w rócą  do szczerej  religijńości i innych niech 
s w o im  p rzyk ładem  b u d u ją ,— aby ta ziemia  
w o ły ń s k a  s ta ła  s ię o jczyzną świętych,  dziel ­
nicą,  u b ło g o s ła w io n ą  przez  Boga.

Do ciebie, św. Tereso od Dzieciątka Jezus, zwraca­
my się z  pokorną prośbą, o szczególny patronat nad nami. 
Osłoń nas od niebezpieczeństw wszystkich, tak ducho­
wych, jakoteż doczesnych; pokieruj sprawami diecezji dla 
Większej chwały bożej i dopomóż osiągnąć te zadania, któ­
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re społeczeństwu katolickiemu na W ołyniu Wyznaczyła 
opatrzność boża; nieustanie rozsiewaj W diecezji, Tobie 
oddanej, listki różane dobrodziejstw i błogosław. U  stóp 
ołtarzy twoich korząc się, imieniem swojem, duchowień­
stwa i wiernych ślubuję ci zachowanie twych świętych 
wskazań, aby wszystkie serca zapłonęły tą miłością bożą, 
którą W nich zapalać pragniesz. Amen.

Dan w Lucku,  1928 roku,  w rocznicę  śmie rci  
Świę te j  Teresy  od Dzieciątka J e z u s .

( — )  A .  S z e l ą ż e k

Biskup Łucki




